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Sytuacya wojenna na zachodzie oraz odradza« nie się nowego, potężnego frontu przeciwniemie« cfciego w Rosyi, jak niemniej coraz bardziej wy« rywające się silne dążenia pokojowe ludów 5 lat gnębionych - wojną — skłoniły wreszcie rządy państw centralnych do poczynienia nieśmiałych jeszcze kroków pokojowych.W Niemczech książę Maks badeński oraz sekr. dr Solf, a ostatnio wicekanclerz Payer nie bez wie« dzy rządu naturalnie wyglosiil mowy, które bar­dzo silnie zaznaczały dążenia pokojowe Niemiec. Zniknęło butne pobrzękiwanie szablą rozwydrza« nych krzykaczy wszechniemieckich, bo je żaglu« szył doszcżs,’nie potężny ryk armat frankowa ne« rykańskich, nadlatujący z nad granicy francusko« .niemieckiej. To też mowy dyplomatów niemie­ckich badały niejako grunt celem wytoczenia wielkiego działa dyplomatycznego, z którego strze« lila Austrya. jakby w uzupełnieniu mów wyżej wy« mieniony' h mężów stanu i■ I oto leży przed nami długie, bardzo długie o*  głoszenie urzędowe, które, jak na razie, uważać musimy za duży krok naprzód na drodze zbliżenia narodów i zakończenia 5=letniej rzezi.To urzędowe obwieszczenie mówi, iż:Rząd austro«węgierski postanowił wszystkich prowadzących wojnę, przyjaciół i nieprzyjaciół, skierować na drogę, którą uważa za możliwą do wstąpienia na nią i zaproponować im wspólne zbadane w swobodnej wymianie myśli, czy dane są te założenia, któreby pozwoliły wnosić, że szybkie wdrożenie rokowań pokojowych miałoby widoki. W tym celu c. i k. rząd zaprosi! dziś rządy wszystkich państw, prowadzących wojnę, na pou­fną, nie obowiązującą wymianę zdań, w którejś z miejscowości neutralnej zagranicy i wystosował do nich notę, ułożoną w tym duchu.Niewiadomo jeszcze, jak . ‘dziś soju«sznicy przyjmą te nowe zaprosiny Austryi do na« rad. Dotychczasowa bowiem praktyka uczy, iż ikoaHcya bardzo nieufnie odnosi się do tego rodzą« ju czynów, pamiętając co rząd niemiecki uczynił w Rosyi, jak zdeptał nogami wszelkie swe oibietni« ©e o samostanowieniu narodów i t. d.Czekajmy tedy, co już najbliższa przyszłość przyniesie!
Wycofanie starych żołnierzy 

z frontu!
Odpowiedź ministra obrony krajowej na inter- 

pelacyę.Na interpelacyę posła Klemensiewicza, wnie­sioną na 36 posiedzeniu XXII sesyi Rady Pań­stwa dnia 9 listopada 1917 r., a odnoszącą się do wycofania z linii bojowej tych żołnierzy, 
którzy d początku wojny bez przerwy są na 
froncie -— mam zaszczyt odpowiedzieć, że prze- dewszystkiem wdrożone zostały obliczenia ilo­ści żołnierzy będących w mowie. Na szczęście, okazało się, że ilość ludzi, stojących od rozpo­częcia wojny bez przerwy (z wyjątkiem krót­kich urlopów) w linii bojowej, jest o wiele większą, niż ją podali panowie interpelanci. To też zarząd wojskowy, ze względu na wielką liczbę tych żołnierzy — którzy w swych oddzia­łach wszędzie uważani są za doświadczonych i dzielnych wojaków — oraz z uwagi na ogól­nie niską ilość ludzi w poszczególnych kompa­niach, nie jest w możności przychylić się w 

szerszym zakresie do życzenia wyrażonego w 
interpelacyi.Aby jednakże ludzi tych przynajmniej czaso­wo usunąć z bezpośrednio zagrożonej strefy, zarządza się, że połowa tych żołnierzy — o ile 
dobrowolnie nie zechcą pozostać na froncie — 
będzie z linii bojowej wycofaną i nżytą w o- 
brębie armii przy kształceniu rekrutów jako instruktorzy itd. Mają oni pozostawać na tych stanowiskach przez trzy miesiące, poczem zno­wu powrócą na front. Druga połowa w mowie będących żołnierzy, z chwilą powrotu pierw­szej na front, ma być wycofaną i znowu przez trzy miesiące w obrębie armii przydzieloną, jak wyżej powiedziano. Samo się przez się ro­zumie, że przy wprowadzaniu w czyn tych za­
rządzeń wszystkie narodowości na równi będą 
traktowane.

Uwaga. Podaj emy tę odpowiedź do wiadomo­ści towarzyszy i prosimy o zawiadomienie nas, czy obietnice p. Ministra będą rzeczywi­ście w życie wprowadzone!
Jakiego państwa chcą 

chłopi polscy?Pewien instruktor Kółek rolniczych, syn chłopski, znający zatem lud dobrze, przytacza w piśmie „Na Posterunku“ zdania chłopów z różnych okolic Polski o tem, jak oni sobie przy­szły ustrój państwa własnego wyobrażają. Wyj­mujemy z artykułu tego kilka ustępów:— Panowie, jak Polską rządziły, to miały z niej swoją pospolitą rzecz szlachecką, i to dla panów było dobre, bardzo dobre państwo, ale teraz, gdy chodzi o zrobienie dobra dla szero­kich mas ludowych, to panowie nie chcą zro­bić rzeczy pospolitej ludowej, jeno gadają o sil­nych rządach królewskich.A chłopu nie potrzebny jest silny król, jeno silne prawa, coby jednako sprawiedliwie rzą­dziły nad bogatym i biednym, nad panem, księ­dzem, czy drobnym rolnikiem, albo na ten przy­kład robotnikiem, który niczem innem nie jest, jeno jednym z konarów pnia ludowego.— Nie będziemy pracować na złote kolebki dla królewskich dzieci, oho! nie te już czasy. Jak się swego państwa dochrapiemy, — musi w niem być taki porządek, jak w Ameryce, a nie taki, jako po królewskich gospodarkach w Europie bywa.— Nam Polakom w obecnym czasie potrze bny jest rząd tani, a rządem tanim jest jeno rząd republikański, bo prezydent czyli naczel­nik rzeczypospolitej ludowej, to nic innego, je­no najwyższy urzędnik, a więc sługa narodu i takiemu urzędnikowi przyzwoite opatrzenie trzeba dać, ale pensya jego w porównaniu z pensyami, jakie płacone są królom i cesarzom jest bardzo mała, a więc dla narodu najbie­dniejszego dostępna. Zaprowadzić nam trza rzeczypospolitą z prezydentem na czele. Prawa ustanowić sprawiedliwe a mądre i posłuch niech każdy dla nich ma.Jak się trafi dobry prezydent, to go obrać ponownie, a jak będzie zły, to go zmienić można. Tak być powinno u^nas, jak jest dzisiaj w A- meryce, bo lud tam ma się dobrze i dbałość o niego duża i on do swego najwyższego urzędni­ka śmiały ma dostęp.Jak nadejdzie taki czas, że chłop z pełnego gardła krzyknąć będzie mógł, czego chce od swojego rządu, to on powie tylko trzy słowa: — „Chcę republikańskich rządów“!

Rząd węgierski wywłaszcza obszary 
dworskie i kościelne na kolonie dla 

inwalidów!Minister rolnictwa wniesie niebawem w sej­mie węgierskim przedłożenie, na mocy którego rząd otrzymać ma prawo wykupu wszystkich 
w czasie wojny nabytych posiadłości ziem­skich, przyczem wartość tych majątków osza- cowanąby została przez rząd.Prawo to ma przysługiwać rządowi przez lat 50, ale państwo korzystać będzie z niego tylko w razie koniecznej potrzeby (np. dla budowy mieszkań dla inwalidów).Państwo otrzymać ma także prawo nabywa­nia dóbr kościelnych, o ile nie są dobrze admi­nistrowane.Dobra fideikomisowe (niepodzielne więk­sze dobra ziemskie) mogą być na podstawie wyroków sądów fideikomisowych wywłasz­czane.A co w Austryi?
teśiito a uli wb.„Arbeiter Z tg.“ podaję następujący artykuł: 

„Cokolwiek zatrzymujecie sobie ponad spra- 
; wiedliwy zarobek, ponad konieczną własną po­

trzebę, ponad chrześcijańską troskę o przyszłość 
i — to staje się dziś nieuczciwem posiadaniem, 
j nadużyciem prawa własności, rabunkiem do- 
i konywanym na biednych, i prowokowaniem 
• cierpiących nędzę do naruszania porządku spo­

łecznego“.i Takie głośne zaklęcia i przestrogi podnosi list pasterski biskupów austryackich, a skierowane są one przeważnie do wszystkich rolników,, gdyż w ich rękach znajduje się to, co potrzeby życia i zaspakaja i czego biedni — a i nie biedni także— w obecnych czasach pragną i mieć muszą. Czyż nie należałoby sądzić, że słowo książąt kościoła właściw'y posłuch znajdzie? Gdzieżj bowiem panuje tak w pełni katolicyzm, poboż­ność i wiara, jak nie na wsi właśnie? Chłopi są przecież tak szczerymi katolikami, że po­zwalają się nawet w sprawach politycznych i świeckich prowadzić i kierować księżom i par- tyom klerykalnym. Także obszarnicy, którzy ze swych niezmiernych majątków tylko zni­komą cząstkę na swoje potrzeby zużywają, a więc w myśl listu pasterskiego cały nadmiar państwu oddać powinni — są prawie" bez wy­jątku katolikami i to podporami Kościoła. Ale wiemy dobrze, że list pasterski skutku żadnego nie odniesie — rolnicy pozostaną głusi na to wezwanie. Ani jeden kilogram zboża mniej przez to nie zostanie ukryty, ani jeden rolnik nie zawaha się żądać cen nadmiernie wysokich— owszem, będą nadal gromadzić pieniądze kosztem nędzy i głodu mieszkańców miast.Tylko ktoś bardzo naiwny może przypisywać religii moralny wpływ na serca ludzkie — bo gdyby tak było, to przez dwa tysiące lat trwa­nia chrześcijaństwa ludzkość powinna była już z gruntu się odmienić. Faktycznie wpływu ta- ! kiego nigdy nie było, i kościół naprawdę nigdy . się o to nie starał. Jak można wierzyć, że kato- \ łicyzm wpływa na pokojowe usposobienie ludz-' i kości, skoro nawet w epoce największej swej i potęgi, gdy kościół trony obalał i korony rozda­wał, mieszał się on równocześnie zawsze do walk . narodów między sobą, i ze strumieni ich krwi i wynosił swą potęgę i korzyść dla siebie — zu- i pełnie jak inne, świeckie państwa i rządy. Ró­



z „P R A W O LUDU“ Nr 38wnież chciwości ludzkiej religia tamy nie poło­ży, bo czyż cała historya Kościoła nie jest hi­storyk gromadzenia bogactw? czyż ci sarni bi­skupi, co ów list podpisują, nie żyją, w blasku swych książęcych posiadłości? czyż każdy nie­mal proboszcz na wsi nie jast bezdennym wor­kiem, wciąż pożądającym daniny od parafian?To też w istocie, wszelki postęp moralności w ostatnich stuleciach, wszelkie zwycięstwa ludzkości w zakresie sprawiedliwości, życia ro­dzinnego i stosunków robotniczych — powstały i wywalczone zostały poza religią i przeważnie wbrew jej. Również idea pokoju wszechludzkie- go, wyparcie ogólnego wyzysku przez poczucie solidarności między ludźmi — pójdą tą samą świecką, ziemską drogą, a Kościół w , najlep­szym razie, przystosowując się ze zwykłą so­bie giętkością do każdego położenia, zachowa dla siebie na końcu gest błogosławiący. Bo ta wiaśnie zdolność przystosowania się jest siłą Kościoła — ale gdyby chciał na seryo spróbo­wać walki przeciw namiętnościom ludzkim lub występkom chciwości, to wmet znalazłby się u kresu swej możności.
Skandaliczna gospodarka 

w lasach rządowych.Na posiedzeniu komisyi odbudowy w dniu 12 !». m. złożył poseł Wróbel sprawozdanie w spra­wie skandalicznej gospodarki w lasach rządo­wych, o czerń obszernie pisaliśmy w ostatnim numerze.Minister rolnictwa i szef sekcyi dr. Keller bronili gospodarki rządowej. Ten ostatni zasła­niał się tern, że państwo niema potrzebnych ro­botników, narzędzi i furmanek do prowadzenia własnej gospodarki drzewnej. Wymówka ta jest śmieszna. Przecież państwo ma tysiące jeń­ców rosyjskich, którzy są znakomitymi Tobo- -jęj UŁfuinwAid afup tpAł ą iraZuiMozap tuiu^iui mona drzewnym. Również narzędzia, i furmanki (automobile) może mieć państwo, które prze­cież zmobilizowało cały przemysł. Przecież sta­
rostwa prywatnym przedsiębiorstwom drzew­
nym dostarczyły chłopskich podwód. przymuso­
wo, dlaczego więc tego nie mogą zrobić dla państwa?!Dalej przyznał, że państwo sprzedało speku­lantom drzewo po niskich cenach maksymal­
nych, dlaczego jednak nie chce tego drzewa sprzedać gminom, chłopom itd., bo chłop nie umie tak trafić jak żyd.Następnie przedstawił swoją kalkulaeyę ko­sztów obrobienia drzewa i starał się wykazać, że rząd nic nie traci.Te „argumenta“ nie trafiły jakoś członkom komisyi, która jednomyślnie uchwaliła wybrać

nowy subkomitet (w skład którego wszedł mię­dzy innymi pos. tow. dr. Diamand), któryby przesłuchał znawców i złożł w przeciągu 3 mie­sięcy sprawozdanie.
Olanego № jesl lat WW zeszłym tygodniu w Wiedniu woj enno-go- spodarcza komisyą parlamentarna zajmowała się gospodarką centrali skór.Centrala ta jednak rozporządza tylko drobną częścią skór, -gdyż gospodarzy skórą, przezna­czoną dla wojska, samo ministerstwo wojny, które odmówiło wszelkich wyjaśnień. Groma­dzeniem skóry surowej w etapach i w obszarach okupowanych (Król. Polskie) zajmowały się ró­wnież władze wojskowe, które powierzyły tę j sprawę firmie Schnabel i Alina i zapewniły jej nietylko monoped, ale niezwykle wysoką pro- 

wizyęl Fabryki skóry stoją pod kontrolą mini­sterstwa wojny, które jednak jest- tak niedołę­żne, że z fabryk ulatniają się potajemnie skó­ry. Albowiem szewcy otrzymują zaledwie 20% skóry ż centrali, 80% zaś muszą kupować w 
handlu paskarskim oczywiście po cenach pa­
skarskich!Wielka część skóry, surowej, bo aż 35% idzie do fabryk węgierskich', mimo, iż skórzany prze­mysł węgierski stanowi znacznie mniej niż je­
dną trzecią część przemysłu skórzanego mo­narchii. Również wielkie ilości skór surowych wysłano do Niemiec, ponieważ spekulanci chcieli się pozbyć swych zapasów. Wskutek te­go wkrótce zapanował w Austryi brak skóry.Wedle izdanie znawców 30 50% skóry dla przemysłu skórzanego dostarczają złodzieje, którzy puszczają ją w pasek. ’ 1 ‘

ko swoim. Bezpartyjni zaś, do których i on na­leżał, mogli mieć nadzieję na pomoc .dopiero po zaspokojeniu potrzeb , członków związko­wych. Ponieważ zaś składki na lokaut napły­wały jeszcze bardzo powoli, więc nie było . wielkiej nadziei na rychłe otrzymanie zapomo­gi. Najprędzej można było oczekiwać pomocy za tydzień lub dwa. — A tymczasem w cip tego czasu rnusiał z całą rodziną umrzeć z du. Z ciężkiem więc sercem szedł do domu. (’ ’ się znalazł w mieszkaniu, po minie jego w?z\ scy poznali, że znowu wraca z niczem. Jednak1 że dla pewności i ażeby wyrwać z siebie z ko­rzeniem wszelką nadzieję, żona zapytała: „Noi cóż? Znowu nic“.Machnął rozpaczliwie ręką i siadł na stołku ; w kącie, ażeby nie być ńa oczach wszystkich. Dzieci patrzyły na niego takiemi wielkiemi. smutuemi oczyma. Widział w nich wyrzut dla sńebie, że on, ojciec, nie umie dostarczyć im po­żywienia. Agnieszka, jego żona, rzekła głośno do najstarszej córki: „Rozpal ogień i wstaw do fajerki garnek z kartoflami. Dziś na kolaęyę będziecie jedli kartofle z solą. Tylko oszczędzaj węgla, bo wiesz, że może nieprędko będziemy mieli drugi“.Ciężkie milczenie zaległo izbę. Wszyscy byli pogrążeni w czarnych myślach o głodzie'i nę­dzy. Jan siedział jak winowajca, który popeł­nił ciężką zbrodnię. Głośno, westchnienie, u- kradkowe spojrzenia w jego stronę, ciche skar­gi zgłodniałych dzieci? jeść mi się chce — wszystko to kładło-się ciężkim brzemieniem na jego serce i gniotło je niewymownie boleśniej Chciałby, uciec z domu, nie widzieć tego wszy­stkiego, nie słyszeć, szukać pomocy do upadłe­go, ale nie miał iuż sił więcej. I tak od rana do■ . / - -k

W dyskusyi poseł Angerman podał ciekawe daty ilustrujące obecna zyski w handlu skór. Poseł Angerman wyliczył, że
w ciągu czterech lat" wojny handlarze skórą za­

robili 7.2 miliardów koron.. W handlu pokątnym w zachodnich krajach monarchii sprzedaje się kilogram skóry za 150 koron, a tna wschodzie po 300 koron. A centrala sprzedaje kilogram za 13 do 20 koron. W roku 1917 było do dyspozycji, ludności cywilnej 9 mi­lionów kilogramów, więc zysk w tym jednym 
roku przy powyższych cenach wynosił 1.8 mi­
liardów koron, a w 4 latach wojny daje razem 
7.2 miliardów koron.

Glos inwalidy wojennego.Otrzymujemy, następujący list, poruszający ważną sprawę:

Korzystając zc sposobno.-c:, ośmielam zany*■ Łać się, ezyby możliwem było założyć
Organizasyę inwalidów wojennych, która strzegłaby interesów- członków-, wyszuki-» wała im posady, starała się o koneeśye a prze- dewszystkiem pilnowała, aby członków nie krzywdzono — wypowiedzeniami (nieuzasa- dnionemi) z pracy i dawano im wszystkim ka­wałek chleba. Tysiące inwalidów odsyła się do domów, ponieważ mają 2—3 morgi gruntu, da­je im się „pensyę“ parę koron miesięcznie, a tylko mały procent „szkoli“ się do zawodów, to jest tych którzy nic a nic nie posiadają.I nawet -wtedy, kiedy da im się niby to ten „kawałek Chleba“, to lada przyczyna, łada wi­dzimisię jakiegoś pana „chlebodawcy“ pozba­wia inwalidę miejsca. N. p.: Mnie, inwalidę wypowiedziano z kopalni, bo byłem niewygo­dny p. Paschkowi i Wodzińskiemu w Brzesz­czach. Potem jako inwalida byłem (po ukoń­czeniu odnośnego kursu) w Kalwaryi przy c. k. Sądzie kraj, karnym. Po roku pracy, zachoro­wałem na zapalenie stawów tak, że leżałem przez 6 tygodni w łóżku. Wskutek tego, — na,©® mam odnośne pismo, — zwoJraiono mię ze słu-> żby, Mając warunki po temu, uzyskałem posa­dę kierownika Składnicy Tow. Kółek roln. w- Tarnobrzegu. Po 8 miesiącach pobytu znowu zwolniono mię, a w relacyi do Żarz. Główn. Kó­łek roln. napisano, że pilnie, sumiennie pracu­ję i 1. d., ale z powodu choroby, jakiej na wnj- nie się nabawiłem, nie mogę jeszcze pilniej $ skuteczniej pracować i dlatego jestem bez chle*  ba. Dlaczego? bo mam reumatyzm i skakać nie mogą, a to winą jest wojny przedni.A iluż jest takich, którzy taksamo cierpią za- to, że wojna wsaęła im zdrowie, ręce, nogi j t.Organizacya taka, pilnowała, by więc, aby ni*  było nadużyć,

Organizacya taka jest na czasie, a zyskałaś^ ogromną popularność, lecz musialaby być pro» wdzoną przez samych inwalidów, bo tylko oni sami wiedzą i czują, co im dolega. H. K. t

WOJNA.
FRONT ZACHODNIPotężna ofenzywa koalicyi zmusiła w dal­szym ciągu wojska niemieckie do cofnięcia się wstecz i zajęcia nowych poeycyi na całym, kil­kunastokilometrowym froncie od Arras do lleims. Walki toczą się wszędzie z ogromną za­ciętością, a Niemcy ustępując niszczą doszczę­tnie cały opuszczony kraj tak, iż kamień ni« pozostaje. Mimo to wpadły w ręce Francuzów i

LEON PODLASKI.ROZCZAROWANIE.
6S9Jan Góral wlókł się ociężale do domu. Wcho­dził do izby, jak przestępca, który popełnił wielką zbrodnię, a teraz szedł stanąć przed są­dem i wysłuchać sprawiedliwego' wyroku. Już naprzód widział w wyobraźni wynędzniałe, wy- bladłe twarze i pytający, pełny niemego wy­rzutu wzrok żony, wzrok matki, nie mającej dać co jeść dzieciom. Słyszał ciche, beznadziej­ne głosy swych dzieci: „Tato nic nie przyniósł“ I głos starszej córki, poważnie przekładającej młodszemu rodzeństwu: „Dzisiaj znowu pójdzie­cie spać bez jedzenia. Tylko nie płaczcie, to nic nie pomoże. Ale za to jutro będziecie jedli i śniadanie i obiad, i kolacyę. Aż trzy razy. Już dawno tak nie jedliście, jak jutro będziecie je­dli. Tato przyniesie węgle, mama napali w pie­cu, będzie ciepło, bardzo ciepło. Będziecie mo­gli siedzieć w domu bez szub i palt. A na obiad będziecie jedli gorące, gotowane jedzenie. Tak jak dawniej jedliście. Pamiętacie, kiedy tato pracował w fabryce“.I słyszał jeszcze wiele, wiele dobrego kłam­stwa z ust swej najstarszej córki. Ale kłamstwa te były drogocenne. One zastępowały jedzenie, one przynajmniej w części zagłuszały głód na­dzieją na jutro, na to jasne, piękne jutro. Az tyczasem dzisiaj znowu szedł z pustemi ręka­mi. Chodził, dowiadywał się przez cały dzień wszędzie, gdzie tylko miał nadzieję otrzymania pomocy. Ale nigdzie jej nie znajdował dla sie­bie. Partye pomagały swoim członkom, zwią­zki również dawały zapomogi wyłącznie człon- 

zmierzchu włóczył się po mieście hezustanku. Teraz ze zmęczenia prawie nie mógł poruszać nogami. Nie mógł więc iść i chociażby błąkać się bez celu wśród zmroku ulic, dopóki żona i dzieci nie pokładą się spać. Musiał siedzieć w domu i trawić w sobie mękę bezradnego ojca rodziny.Milczenie przerwała Agnieszka. „Wiesz co? Myślałam dużo o tern, ktoby nam mógł pomóc w biedzie i — znalazłam. Myśmy zupełnie .za­pomnieli o księżach. Oni nam napewno pomo­gą. Oni tak zawsze bronili robotników' przed socyalistami i tak wiele mówili o przyjaźni i miłości do ludu. Oni napewno nam pomogą. Idź jutro do naszego księdza proboszcza. On zna nas jako pobożnych i uczciwych katoli­ków, on nam nie może odmówić pomocy. On tak pięknie, aż do łez umiał wzruszać ludzi kazaniami o biednym Łazarzu i o tym, że trzeba głodnego nakarmić, nagiego przyodziać; — koniecznie musisz iść do niego zaraz jutro“.„Wiesz, że ’to dobra myśl — odrzekł rado­śnie Jan. — Niechby nam dopomógł choć nie­wiele. Później mam obiecaną pomoc od redak- cyi „Przyjaciela Ludu“. Powiedzieli, że muszą wpierw zbadać, czy rzeczywiście ja jestem naj­bardziej potrzebującym. Chociaż to niewielka będzie pomoc, ale zawsze i to coś znaclzy. Zwią­zki również obiecały dawać zapomogi bezpar­tyjnym. Jakoś tam będzie. Da Bóg, że z głodu nie pomrzemy. Najgorszy czas, to jest teraz, kiedy jeszcze niewiele wpływa składek robo­tniczy chj ponieważ nie wszędzie wiedzą o lo­kaucie, i z pro-wincyi pieniądze dochodzą pó- ’źno“.1 dalej jeszcze pocieszał siebie i : ć.zitię. (Dokończenie nastąpi).



,,JP RAWO LUDU s^Nr 38. ____________________________________Anglików ogromna zdobycz wojenna, zaś Biuro Reutera dowiaduje się, że od dnia 1 sierpnia Anglicy wzięli do niewoli około 70.000 jeńców. Sądzą, że Amerykanie i Francuzi w tymsamym czasie'wzięli około 40.000 jeńców.Amerykanie nie poprzestali jednak na do­tychczasowych tryumfach, lecz uderzyli niespo­dzianie w innem, nowem miejscu, koło miejsco­
wości St. Mihiel.

W
Znaczne walki rozwinęły się wkrótce na pa­górkach na wschód- od rzeki Mozy. W tym mniej więcej odcinku pojawiły się dość znaczne 

siiy austro-węsicrskie, które zepchnęli Amery­kanie. Odwrót Niemców odbywa się ustawicz­nie, wśród ciągłych mniejszych i większych walkMimo zapowiedzi, iż wojska koalicyi tempo swego parcia będą zmuszone zwolnić, okazuje się obecnie, iż siła atakowa armii koalicyjnej podsycana jest coraz bardziej i prowadzona z równą gwałtownością jak kilka tygodni temu. Niemcy przygotowali już niezwykle silne sta­nowiska obronne na linii Hindenburga, do któ­
rej niebawem zbliżą się wojska koalicyi.

FRONT WŁOSKI.Znaczne ożywienie walk artyleryi pa całym froncie włoskim, ataki włoskich oddziałów wy­wiadowczych i lotników wskazują na przygoto­wania do nowej ofenzywy włoskiej. Jak do­tychczas jednak austryacy wszędzie odpierają ataki włoskie. Śytuacya w najbliższych dniach wyjaśni fiię niewątpliwie i na tym froncie.
Przy nadsyłaniu prenumeraty 

należy podawać dokładnie i wyraźnie 
napisane: imię, nazwisko, miejscowość 
i pocztę!

Sprawy górnicze.
Liczba górników w Austryi. W komisyi finan­sowej podał minister robót publicznych, że licz­ba górników wzrosła z 117.000 w styczniu 1917 •na 133.600 w maju 1918 a prócz tego wojskowość dała do dyspozycyi 2,200 robotników wojsko­wych.
Górnicy n ministra robót publicznych. Dnia 9 b. m. jawiła się u ministra robót, publicznych deputacya górników pod przewodnictwem pos. tow. Regera i innych posłów socyalistycznych. Górnicy żalili się, że ich żądania zarobkowe zo stały albo zupełnie odrzucone albo tylko czę­ściowo załatwione przez komisye zażaleń. Mi­nister przyrzekł wpłynąć na podwyższenie plac, wezwał jednak górników, by starali się o 

wzrost produkcyi węsla. Następnie konferowała deputacya z szefem sekcyi Pokornym, który o świadczył, że rząd gotów jest zapewnić górni­
kom współdziałanie i kontrolę przy rozdziale 
środków żywności.Zaznaczyć należy, że zagłębie chrzanowskie nie wysłało swego delegata.
SAUNARŁ

BEZROBOCIE SALINARZY GALICYJSKICH. Żywiołowy strejk, jak. ogarnął wszystkie sali­ny galicyjskie dobiegł końca. Był on zbyt wa- żnem zjawiskiem w życiu naszej młodej orga nizacyi salinarnej, abyśmy mogli przejść nad nim do porządku dziennego. Przebieg jego i ca­ły szereg towarzyszących mu zjawisk zmuszają nas do omówienia poszczególnych faz tego strejku, aby z nich naukę wyciągnąć na przy­szłość i błędów nie popełniać więcej, któreby naszą organizacyę osłabić mogły.Zarazem prosimy wszystkich towarzyszów sa- linarzy, aby nam swoje uwagi i wskazówki w tym kierunku nadsyłać zechcieli.Druk artykułów rozpocznie się w najbliższym nu m erze. _______
ZGROMADZENIE SALINARZY WIELIC­

KICH odbyło się w niedzielę dnia 15 hm. w sali szybu Rudolfa przy bardzo licznym udziale ro­botników. Po wyborze przewodniczącego tow. 
Okońskiego referował tow. poseł Dr. Bobrowski, 

który na przebiegu strejku wykazał niezbędną potrzebę solidarności robotniczej i raz jeszcze wezwał robotników do powrotu do pracy, — al­bowiem w dzisiejszych stosunkach politycznych prowadzenie strejku przez samych salinarzy wielickich nie prowadzi do celu.Wywiązała się bardzo ostra i gorąca dysku- sya, w której zabierał głos cały szereg towa­rzyszów, podnosząc poszczególne momenta strejku oraz omawiając ciężkie i rozpaczliwe położenie salinarzy.
Poseł tow. Klemensiewicz zażądał przeprowa­dzenia poprzedniej uchwały

o zwołanie w czasie jaknajkrótszym krajowej 
Konierencyi robotników państwowych, celem naradzenia się nad ogólnem położeniem tej kategoryi wyzyskiwanych straszliwie robo­tników. Mówca napiętnował postępowanie nie­których urzędników salin i starostwa, którzy zupełnie świadomie i ze złą wolą podmawiali robotników do przedłużania strejku, choć wie­dzieli, iż strejk w dzisiejszej sytuacji nie może liczyć na zupełną wygraną! Czynili to niewąt­pliwie z pobudek albo politycznych, albo osobi­stej zemsty, aby nielubianym przełożonym na­robić nieprzyjemności! Ale najlepszy jest inny gorący „przyjaciel“ salinarzy, który robotnikom klarował, iż powinni dalej strejkować a milita- ryzacyi nie mają się co obawiać bo wtedy on będzie we Wieliczce komendantem salin — no i naturalnie raj zapanuje dla salinarzy! Tego rodzaju postępowanie należy jaknajostrzej na­piętnować i wyrazić żal, że mogli się znaleść górnicy, którzy takie judaszowe głosy brali za dobrą monetę! Apelem do budowy organizacyi, okrzykiem na cześć solidarności robotniczej za­kończył poseł swe przemówienie, nagrodzone hucznym oklaskiem.Przewodniczący tow. Okoński zamknął zgro­madzenie, wzywając do solidarnego podjęcia pracy.

Czerwony Adwokat.
ZWOLNIENIE OD SŁUŻBY WOJSKOWEJ.„Gazeta Lwowska“ z dn. 12 b. m. donosi: Na­miestnictwo ogłasza wskutek reskryptu c. k. ML nisterstwa obrony krajowej Abt. XIV. Nr. 1137. Podaję się do wiadomości stron interesowanych, że prośby o zwolnienie od służby wojskowej, wzglę= dnie w pospolitem ruszeniu, o ile dotyczą dalszych zwolnień, wnoszone być winny w sposób jak do*  tychczas, conajmniej na 4 tygodnie przed dniem upływu przyznanego zwolnienia, o ile zaś doty= czą nowych zwolnień, w tym samym terminie przed dniem, w którym reklamowany obowiązany jest zgłosić się do czynnej służby wojskowej (Ein*  rueckungstermin). Ścisłe dotrzymywanie powyż­szych terminów leży w interesie reklamowanych, gdyż tylko wtedy liczyć oni mogą na to, że roz*  strzygnięcie reklamacyii będzie mogło być im, oraz odnośnym ewidencyjnym władzom wojsko*  wym na czas podane do wiadomości.

ZASIŁKI AMERYKAŃSKIE.(Rozporządzenie c. k. Ministerstwa spraw we­wnętrznych z dnia 5 sierpnia 1918 1. 33.480).Co do kwestyi, odkąd należy wypłacać zasił­ki amerykańskie, ustaliło nareszcie minister­stwo spraw wewnętrznych rozporządzeniem z dnia 5 sierpnia b. r. 1. 33.480, że zasiłki te nale­ży jednakowo wypłacać od 7 grudnia 1917, bez względu na to, czy żywiciel przebywa w kra­jach nieprzyjacielskich, czy neutralnych Ame­ryki.Dla rodzin, których żj^wiciele pozostają w in­nych krajach nieprzyjacielskich, zasiłki należy wypłacać od 1 sierpnia 1917 1. 67.347.Te dwa terminy, tj. 7 grudnia i 1 sierpnia 1917, mają jednak znaczenie tylko dla tych po­dań, które były wniesione do 15 sierpnia 1918.Wszystkie inne podania, wniesione po 16 sierpnia b. r., należy uwzględniać dopiero od dnia zgłoszenia, według ustawy z dnia 17 sierp­nia 1917 Dz. u. p. Nr. 376, wyjąwszy, że jakieś szczególniejsze, godne uwzględnienia okolicz­ności (rip. zaciągnięcie pożyczki na utrzymanie i t. p.) przemawiają za tem, by zasiłek przyznać od terminu w-ześniejszego, w których to wy­padkach ostateczną decyzyę zastrzega sobie ministerstwo spraw wewnętrznych.
Obowiązkiem każdego Towarzysza 
jest prenumerować „Prawo Ludu“. 

• Rozporządzenie to podało Namiestnictwo ko- misyom zasiłkowym z końcem sierpnia.
Glos robotniRśw naftowych.

RAJ W RAFINERYI W JEDLICZU. I o na­szych porządkach tutejszych wartoby coś napi­sać w gazecie: jak to dla swoich robotników pan dyrektor niema nafty, tak widać jest zban­krutowany, bo aż w Krośnie naftę dla nas ku­powano. Dziwi nas to, bo przecież wszyscy fa­brykanci majątki robią! A jaką świetną łazien­kę mają tu robotnicy: woda jest masna, bo idzie ze stawu, dokąd wszystkie nieczystości wprzód spływają. Pan dyrektor w swojem mie­szkaniu ma aż dwie łazienki z czystą, dobrą wodą, a ludzie co przy parafinie przy prasach zdrowie sobie niszczą i pełno pryszczów mają na ciele, to nawet się wykąpać gdzie nie mają. Żadnej poczekalni niema tu wcale, tak, że przed deszczem lub śniegiem w porze obiado­wej niemamy się gdzie schronić. Bodaj to pra­cować pod tutejszym dyrektorem!
Czerwony rafiner.

Z KROŚNIEŃSKIEGO. Przed wojną ruch ro­botniczy w zagłębiu krośnieńskim był słaby i znajdował się pod wpłjrwem polityki Stapiń- skiego, który swojem nieprzyjaznem stanowi­skiem wobec żądań robotników zupełnie się skompromitował. Ale dziś robotnicy wybudo­wali potężną organizacyę zawodową i politycz­ną, przy pomocy których osiągnęli obecnie zna­czną podwyżkę płac. Wobec wzmożonego ruchu organizacyjnego zaczęto odczuwać braki pewne, a szczególnie własnego lokalu, to też na je­dnam z posiedzeń mężów zaufania zaczęto tę rzecz omawiać i uchwalono złożyć jednodnio­wy zarobek w calem zagłębiu na zakupno swego własnego domu, co z pewnością w krótkim czasie robotnicy naftowi osiągną. Dom taki stanie się w krótkim czasie ogniskiem pracy o- światowej i politycznej i będzie silną placów­ką w ruchu robotniczym, a robotnicy z dumą spoglądać będą na swoje dzieło.A więc towarzysze do pracy! Niech żyje Dom Robotniczy! Niech żyje solidarność robotnicza!
KROSNO. Ciekawy filantrop. Stosunki panu­jące w tutejszej Kasie Chorych wymagają ry­chlej poprawy. Bo to, co się dzieje jest wprost niemożliwem do utrzymania. Jest tam niejaki 

Olpiński, któremu się zdaje, że jest panem ka­sy, i rządzi się jak szara gęś. Już o to mniej­sza, bo robotnicy na Walnem zgromadzeniu dadzą sobie radę z tym panem, ale tu chodzi o co innego: W kwietniu 1916 roku zmarł w Po­toku wiertacz ś. p. Wójcicki Jan; wdowa przy­szła po należną odprawę pośmiertną do Ołpiń- skiego, tenże zaproponował, że jej i 6-gu sierót wyrobi pensyę z Kasy wojennej. Tytułem wstę­pnych kosztów zażądał 39 koron! Od tego czasu upłynęło dużo wody, a pensyi wdowia doczekać się nie mioże. Gdy wdowa kilka razy zapyty­wała co z jej sprawą słychać, to Ołpiński ma jedną odpowiedź: trzeba czekać! Wdową czeka z 6-giem dzieci na swoich 39 koron, których się wcale doczekać nie może. Zapytujemy, czy wiadomem jest p. Libelto-wi, jako prezesowi Kasy, ten wypadek i co zamyśla zrobić, aby po­dobne naciągania biedaków miejsca w Kasie nie miały? P. Ołpińskiemu radzimy, aby podo­bnych praktyk „filantropijnych“ zaniechał, z 
Wacek.

w mi aa«»
JAWORZNO. „Praca uszlachetniał“ Jak nasi robotnicy własnego swego interesu nie rozu­mieją dotąd, to widać z następującego przykła­du: Nasi posłowie soc. demokratyczni starają się i walczą o ośmiogodzinny dzień w górni­ctwie, a górnicy pracują na półtorej szychty! Gdy przepracuje taki robotnik w niedzielę i do tego 3 półtorówki, to za to dostanie od kierow­nika Strzemeckiego kartkę na 1 metr sukna za 40 kr. lub półtora metra płótna po 9 koron za metr, ale nie obie kartki razem, tylko albo je­dną albo drugą. A jeśli chce Więcej, to dalejże pracuj górniku w niedzielei i półtorówki, aż ci garb urośnie z roboty i z głodu! A panowie się śmieją z ciebie, bo oni siedzą w kancelaryi w chłodzie, i brzuchy im rosną, i żaden półtorej



„PRAWO LUD U4 Nr 384
---------------------------------------------------------------------------------------- ------------------------------------------------ ---------------,------------------ -szychty nie robi, tylko gdy przyjdzie jego go­dzina, to ucieka do domu. Niektórzy półtorów- czarze to już chorują od nadmiaru roboty i tyle mają z tego korzyści! A w organizacyi tyle jest roboty, że mieliby dość pracy poza swoją 9-cio godzinną szychtą. Czerwoąy górnik.

Miasto Bochnia.
BOCHNIA. Dziwne praktyki. Na tutejszej stacyi posterunek żanadarmeryi rewiduje ja-d.ących  i bezprawnie zabiera wszystko, co lu­dzie ize. sobą wiozą. I tak n. p. 14 .sierpnia za­brali żandarmi pewnemu przejezdnemu słoni­nę, i sami sobie ją zabrali, poszli do sklepu je­dnego i tam na wadze rozważali słoninę między siebie zupełnie jawnie. Ludzie to widzieli i o- burzaM się na złodziejstwo takie — ale żeby to władza odnośna pauczyla żandarmów, że im nie wolno nic konfiskować u ludności, jeżeli zaś konfiskują — musi na to być wydany kwit!
Z KRAJU

TO NIE PO CHRZEŚCIJAŃSKU! Ks. Józef 
Górnicki z Laszek Murowanych nie postępuje ze swymi parafianami tak, jak przystało na do­brego pasterza! Wtrąca się w prywatne ich sprawy, złością i nienawiścią się rządzi, za­miast po chrześcijańsku łagodzić spory, rozją­trza tylko ludzi przeciw sobie. Ale nawet w sprawach czysto kościelnych nie jest w porzą­dku — bo oto dwukrotnie, dnia 6 i 7 lipca b. r. odmówił Chrztu dziecku Michała Miazgi, y do którego miał złość specyalną. Lecz' to jest nie­dopuszczalne księże proboszczu — cóż na to po­wiedziałaby władza duchowna?

BRZESZCZE. Podziękowanie serdeczne skła­dają tym towarzyszom, którzy na ręce tow. J. Mleko i-St. Micorka złożyli kwotę Kor. 307.30, obdarowani, a to: Szczepański kwotą kor. 90, Fajfer kor. 90, wdowia Poloncarz kor. 127.30.
J. Mleko.

HRABIA REY BOI SI? „PRAWA LUDU“. We dworze hr. Reya, milionowego obszarnika w Przyborowie, służy niejaka Bronisława Kozło­wa, którą hrabia specyalną „opieką“ otacza ja­ko czytelniczkę „Prawa Ludu“. Mianowicie dwór codziennie posyła posłańca na pocztę, ten zabiera całą korespondencyę wraz z torbą zamkniętą na kłódkę, dla służby także razem. Przy tej sposobności hr. Reyoiwi wpadło raz w oko nasze pismo „Prawo Ludu“, które prenu­meruje Kozłowa. Zawołał ją do siebie i zaczął wypytywać, skąd ona ma tę gazetę, kto ją na- inówił do trzymania jej, twierdząc, że niewolno 
czytywać tego pisma, że przez to zasiłek będzie jej odmówiony, żeby jednem słowem, gazety tej 
więcej na oczy nie widział! Co słowo to — ,brabskie 'kłamstwo! Wkońcu radził Kozłowej, aby poszła na pocztę i kazała odesłać pismo z powrotem. Ale kobieta była mądrzejsza niż hr. Rey, bo kazała poprostu zostawiać gazetę na poczcie i sama sobie chodzi po nią. Hrabia wi­dać niema czystego sumienia, kiedy się boi na­szego pisma! Czerwony dworzanin.

SPRAWIEDLIWE RZĄDY NA „SILESII". - W kotnsumie werkowyan na szybie „Silesia“ w Czechowicach było 3-ch subjektów, 2-ch mło­dych chłopców chrześcijan, i jeden żyd nazw. Gutter. Dnia 2 września pod nieobecność kiero- •>x nika koinsumu Wernera, Gutter wziął się do oczyszczania magazynu ze słoniną, podczas gdy dwaj drudzy subjekci zajęci byli ekspedy- i y:i w sklepie. Niewiadomo skąd znalazł się i aro w magazynie „moskal“ t. j. jeniec rosyj­ski, też żyd, Tennenbaum, któremu Gutter na­pa kowal do plecaka około 30 kilo słoniny i ka­zał je odnieść do piwnicy. Spostrzeżono jednak to w porę, udano się za nim do piwnicy i ode­brano słoninę. Żona kierownika konsumu dała znać o tem buchalterowi Altmanowi, ten zara- portował kierownikowi szybu Aschermanowi a ten znów oberleutnantowli Hubnerowi ...' Wezwano do przesłuchania owegojeńca i trzech subjektów — Gutter przyznał się, że tym razem on sam tę historyę popełnił, ale chcąc się oczyścić, skłamał, że poprzednio już i tamci subjekci nieraz wspólnie z nim podo­bne machinacye urządzali. Mimo protestu nie­winnych chłopców , * odbył się sądnad subjektami i wyrok brzmiał: Gutter został uwolniony od kary, bo młody (19 lat), więc głupi, a tamci dwaj (rok 20-ty i 19-ty mają cy) zostali uznani winnymi i odesłani do woj­ska. Taka to sprawiedliwość na „Silesii“!

O tern, jak to dla górników niema nigdy wę­gla, ani odzieży, choć pracujemy na to przez wszystkie niedziele — ale jak handlarz tutejszy 
Heller dla okolicznych chłopów ma węgle fu­rami całemi w zamian za jaja, masło, kury itd. — już pisaliśmy w jednym z poprzednich nu­merów „Prawa Ludu“, dodać tu tylko musimy pod adresem towarzyszy górników: gdybyście towarzysze wszyscy należeli do Organizacyi, nie tylko imiennie, ale sercem i głową, i praco­wali dla niej a nie lizali się panom — to Heller nie zjadałby jaj i masła, a wy nie harowalibyś­cie w niedziele! Czerwony ze Silesii.

JADOWNIKI POW. BRZESKO. Ksiądz pro­boszcz tutejszy chciałby widocznie w tych cię­żkich czasach wyżywić się wyłącznie kosztem parafian (swoich, bo z ambony ich wzywa, aby mu składali pieniądze na tacę, i również z am­bony łaje ich i straszy długą wojną i piekłem, jeśli mało w kościele zbierze! A czy kiedy jakie rachunki zdawał z pobranych od parafian pie­niędzy? Dość ich przecie ma i tak, bo z 95 mor­gów pola Ładny grosz zebrąć można, zwłaszcza gdy mleko po 3 korony za litr sprzedaje. A ma go tyle, że na plebanii młode kaczuszki po mle­ku pływają w balii, która stoi w podwórzu! Czy nie wstyd księże proboszczu?
Parafianin.

ŁAN CZYN. Z krzywdy najbiedniejszych. Sta­rostwo w Nadwornej poleciło wydać dla Lan- czyna bony na mięso, a to dla urzędników rzą­dowych i autonomicznych, dla niepobierają- cych zasiłków wojskowych, i dla najbiedniej­szych. Te bony jednakże rozdzielił pan komi­sarz, gminny między swoich lizuniów 1 prote­gowanych — bo oto okazało się, że podostawali ci, co biorą rozmaite pensye i zasiłki, lub rze­mieślnicy kwalifikowani, zarabiający nieraz i do 100 koron dziennie, których pan komisarz potrzebuje; i różni handlarze, mający grube do­chody itd. Ci wszyscy i bez bonów mogą sobie mięso kupować, zaś najbiedniejsi, którzy rze­czywiście potrzebują pomocy, zostali zupełnie pominięci. A przecież jest przepis, że kto ma pomad 75 koron dochodu miesięcznego na głowę, temu się już bony nie należą! Ale taka u nas na każdym kroku gospodarka!
CHORKÓWKA POW. KROSNO. Rabunkowa 

gospodarka. Jak różni macherzy tutejsi wyzy­skują biedną ludność na wszelkie sposoby, to mamy dowód w następujących faktach. Wójt 
Przybyło wraz z pisarzem gminnym, rozdziela­jąc zasiłki, pobierają od każdego druku przy każdej wypłacie po 1 koronie! Już to samo jest wyzyskiem bezprawnym zupełnie, a cóż dopie­ro, gdy się zdarzy — co często bywa, że jedna rodzina ma 2 lub 3 druki na różnych członków rodziny wypisane, i ma po 3 korony przy każ­dej wypłacie odciągane dla pana wójta i tp. za gorliwą pracę! Tenże wójt pobiera za paszporta bydlęce po 1 kor. 40 hal. — z jakiej racyi? Pan wójt sądzi, że on może prawa różne ludziom dyktować —- ale dość nam już tego, i pokolei będziemy opisywać wszystkie jego sprawki, a- by sposób na niego znaleść.Do zobaczenia Chorkowiak.

KROMKA.
O SUBWENCYE GMINNE NA ZAKUPNO 

KSIĄŻEK I ZESZYTÓW SZKOLNYCH. Prasa żali się słusznie na niesłychaną drożyznę ksią­żek, zeszytów szkolnych i innych przyborów szkolnych, które dzieciom rodziców niezamo­żnych warstw robotniczych i urzędniczych wprost utrudnia a względnie uniemożliwia ko­rzystanie z nauki szkolnej. Z pomocą w tym kierunku powinny przyjść gminy i przezna­czyć pewien fundusz na zakupno książek i ze­szytów dla dzieci niezamożnych. Wniosek od­nośny zgłoszą nasi radcowie w krakowskiej Radzie miejskiej na najbliźszem posiedzeniu Rady. Zaznaczyć należy, że w myśl socyałist. programu nauka ma być powszechna, przy­musowa i bezpłatna tak, żeby dzieci otrzymały wszystkie książki, zeszyty i inne przybory szkolne bezpłatnie z funduszów gminnych. Te­mu jednak żądaniu kliki burżuazyjne w gmi­nach zaciekle się sprzeciwiały. Dzisiaj jednak, kiedy - drożyzna przyborów szkolnych wprost zagraża normalnej nauce dzieci niezamożnych, gminy będą musiały przeznaczyć pewien fun­dusz na powyższy cel.
KSIĄDZ PRZECIW ARCYBISKUPOWI. Na zgromazeniu w Węgierskiem Grodzisku wystą­pił czeski poseł ksiądz Zahradnik przeciw nie­

mieckiemu arcybiskupowi pragśkiemu Huyno- 
wi i podniósł między innymi^ że w swoim cza­

sie przestrzegał hr. Stuergkha przed tą noma- nacyą.
С. K, SZKOŁA POŁOŻNYCH W KRAKOWIE. Wpisj do c. k. Szkoły położnych w Krakowie na rok szkolny 1918—19 odbywać się będą od 1 do 7 października włącznie pomiędzy godz. 10 a 12 przed południem w szpitalu św. Łazarza, ul. Kopernika 17.
ŚMIERĆ „BABKI" HEWOLUCYI ROSYJ­

SKIEJ. „Babcia rewolucji“ Breszko-Breszkorw- skaja zmarła w Rosyi z powodu złego odżywia­nia się. Zostanie pochowaną na koszt rządu.
TEGO JESZCZE BRAKOWAŁO. Cholera a- 

zyatycka w Galicyi. Według Sprawozdania z 13 września stwierdzono dwa wypadki cholery a- zyątyckiej w Brodach u osób przybyłych z Ro­syi.
ODZNAKI DLA PASKARZY. Jedno z pism czeskich proponuje dla poskarży stworzyć spe- cyałne odznaki; które nosić mają na piersiach. Odznaki paskarskie przedstawiać będą szubie­nicę oraz gmach miejscowego kryminału. -Tren jaskrawy oryginalny „symbol” będzie ws-ka-zy- wał, że każdy paskarz zasługuje na śmierć przez powieszenie.
DRUCIANE POŃCZOCHY I KAGAŃCE W 

KLASZTORZE URSZULANEK. „Az Est“ dono­si z Wielkiego Warażdynu: Prasa omawia ży­wo sprawę tutejszego klasztoru Urszulanek — Dotychczasowa przełożona tego klasztoru, znana z liberalnych zasad została usuniętą, a jej miejsce zajęła nowa przełożona bardzo surowa, która wprowadziła w klasztorze rygor średnio*  
wieczny. Siostry muszą się biczować, nosić 
druciane pończochy, a w czasie modlitwy no­sić muszą druciane kagańce. Nie mogąc -znieść tych nowych zarządzeń, większość sióstr opu­ściła klasztory i znalazła posady w szkołach świeckich. — Oświadczyły one jednak goto­wość powrotu do klasztoru, skoro nowa przeło­żona zostanie usunięta.

BODAJ TO EYĆ AUSTRYACKIM MINI­
STREM! Onegdajszy numer „N. W. Jurnal“ pu­blikuje cały szereg wynurzeń wiedeńskich ho­telarzy o stosunkach apro-wizacyjnych w re- stauracyach hotelowych. Dyrektor hotelu Sa- chera oświadczył: „Wobec panującej niebywa­łej drożyzny nawet ministrowie, którzy u nas jadają, nie dziwią się wcale cenom i płacą cał­kiem spokojnie 200 koron za porcyę pulardy (tuczonej kury)“.I jak się wogóle ktoś może dziwić lichwie towarowej, kiedy się jej panowie ministrowie nie dziwią u Sachera!

1 KOR. — 16 HALERZOM! Niedawno jeździ ła do Szwajcaryi komisya Banku krajowego z dyr. Michalskim na czele dla z»kupna tam 3.000 krów dla celów gospodarstwa galicyjskiego. Szwajcarzy zażądali za mleczną krowę po 5030 
koron w zlocie; natomiast w banknotach au- stro-węgierskich zażądano 30.000 koron za kro-’ 
wę.Nie mogąc przyjąć tej propozycji, komisya pojechała do Holandyi, ale rząd t» walucie au- 
stryackiej wogóle słyszeć nie chcial. Zgodzono się natomiast na wymianę krów za drzewo ma­sztowe. — Dyr. Mi-chalski akceptował ten pw»- je-kt zastrzegając tylko, że drzewo będziemy mogli dostarczyć dopiero po wojnie. Holandya zgodziła się na to, ale oświadczyła, że i ona do­piero po wojnie da krowy.

SŁABA POCIECHA!
» * •Dziś są samie ersatze, To zaprzeczyć się nie da.Jedna tylko prawdziwa Pozostała nam... bieda.

SERDECZNE PODZIĘKO .ANIE wszystkim 
urzędnikom i robotnikom walcowni w Borku 
Falęckim za złożoną dla mnie kwotę 129 kor., z powodu śmierci mego męża Alberta składa T,raxya Kamińska.
Naczelnikom i pisarzom gminnympolecamy broszury:
1. O nowem uregulowaniu zasiłków dla rodzin 

zmobilizowanych na czas obecnej wojny Cena 40 hal.
2. Rozporządzenie o ochronie lokatorów Cena 60 hal. z przesyłką 80 h. 

Administracya „Prawa Ludu, w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5,
)



PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM 
GOSPODARKI GMINNEJ.

|g iWi S lwi JSl ORGAN SOCYALISTYCZNYCHJLWji jfl JL11 J&ltk RAD^¥GH GMINNYCH.
WYCHODZI W TRZECIĄ NIEDZIELĘ KAŻDEGO MIESIĄCA POD REDAKCYĄ DRA ADAMA MULLERA

ROK I. Kraków, dnia 22 września 1918 r. NR. 4.

Walka o gminę.Sprawa reformy wyborczej do krakowskiej Rady miejskiej nie posunęła się ani o krok na­przód. Upływa miesiąc za miesiącem i robotni­cy, jak nie mieli prawa1 wyborczego do gminy, tak dalej nie mają. Wprawdzie czytamy,- że w Niemczech kanclerz hr. Hertling apelował do junkrów w pruskiej Izbie panów, by uchwalili czteroprzymiotnikową reformę wyborczą do sejmu pruskiego, gdyż od tego zależy los i ist­
nienie dynastyi,

Przykład wscho­dniego sąsiada jakoś naszą burżuazyę niczego nie nauczył mimo, iż twierdzi ona. że historya jest nauczycielką życia. Ale nie w Austryi...Trudno zresztą wymagać pospiechu od p. radców miejskich, przecież były wakacye. — Wprawdzie p. prezydent u siebie gościł prawi­cowych polityków, ale jest to „wielka“ polity­ka, na reformę wyborczą jeszcze czas. Wino im dłużej stoi!, tern jest lepsze i ma większą war­tość. Podobnie traktuje reformę wyborczą han­dlarz wina. Lud jest cierpliwy ale sprawiedli­wy. ' ' ' '
rodobme nie postąpiła zupełnie naprzód 

sprawa uzdrowienia stosunków gminnych na 
prowincyi. W namiestnictwie podobno istnieje zamiar jedynie powołania Rad przybocznych w tych miejscowościach, gdzie rządzą komisarze rządowi. Ale kiedy? Zresztą to nie wystarcza. A stosunki wymagają ' natychmiastowego u- zdrowieniia. Weźmy dla ilustracyi rządy kacy­ka gminnego w Tyrawie Wołoskiej — wójta i i poczmistrza w jednej osobie Jana Szubra, przeciw któremu toczy się w sądzie w Sanoku śledztwo o oszustwa przy wypłacie za­siłków. Skandaliczną jego gospodarkę i jego występy hazardowo-karciane opisywał w .sze­regu artykułów „Lud katolicki“. Tamtejszy proboszcz ks. Orłowski wnosił napróżno pisma dwukrotnie do prezydyum namiestnictwa, nadto do marszałka krajowego, do marszałka sanockiego i do starostwa sanockiego. Wszyst­ko bez rezultatu. Kacyk gminny jest dostawcą sług dla p. starosty i dla p. radców. Dostarcza też jaj, masła, i cielęciny. Grywa w karty z u- rzędnikami, gdyż goli tylko chłopów. Szkoda, że p. namiestnik, zwiedzając starostwo w Sa­noku, nie zwiedził Tyrawy wołoskiej a zoba­czyłby przecież raz w życiu rządy galicyjskie­go kacyka gminnego.Wobec tego że wszelkie przedstawienia w spra­wie uzdrowienia stosunków gminnych są gro­chem, rzucanym o ścianę, będą zmuszeni po­słowie nasi przedstawić tę sprawę centralnemu rządowi. Trudno, brudy galicyjskie musi się .... ciągle prać we Wiedniu. Wszelkie więc dane dotyczące . gmin (daty ostatnich wyborów gminnych, ubytek radnych, ocena gospodarki gminnej ze szczególnem uwzględnieniem spraw aprowizacyjnych) należy natychmiast przesy­łać, aby je mogli zużytkować nasi posłowie za­raz po zebraniu się Izby posłów.

Najgorzej płatni są dziś robotnicy publiczni. Robotnicy państwowi nie zarabiają dziś nawet jednej trzeciej tego, co robotnicy prywatni. Jaskrawym wyrazem niezadowolenia panujące­go wśród robotników państwowych z powodu wprost głodowych zarobków był kilkutygodnio­
wy słrejk salinarzy. Gorzej jeszcze niż robotni­cy państwowi są wynagradzani za ciężką pracę robotnicy gminni w przedsiębiorstwach gmin­nych, a wprost humorystyczne płace pobierają słudzy i policyanci gmińni na prowincyi. Nie­dawno w Londynie strajkowali policyanci gminni, w Galicyi wnet się tego doczekamy. Zbliża się jesień i zima, a z nią konieczność zaopatrzenia się w opał, ciepłe ubranie, obu­wie i zapasy żywności. Jeżeli nie stać na to le­

piej opłacanego robotnika prywatnego, to cóż dopiero ma począć biały murzyn w służbie pol­skiego „samorządu“. Kliki magistrackie opły­wają dziś mimo wojny we wszystko, bogacą się kosztem ogółu ludności, ale o licho płatnych pracowników gminnych zupełnie nie dbają.Grozę swego położenia zrozumieli dobrze ro­botnicy gminni i wreszcie po strasznych do­świadczeniach wojennych doszli do tego same­go zdania, co znacznie dawniej robotnicy pry­watni, że poprawę bytu mogą osiągnąć jedynie 
przez zorganizowanie się. Dzięki bowiem wy­kluczeniu robotników od prawa wyborczego do 
rad gminnych, nie zasiadają w nich zupełnie 
przedstawiciele robotników, a zresztą nawet w 
Krakowie, gdzie w radzie miejskiej zasiada 2 
radnych socyalistycznych, olbrzymia większość 
burżuazyjna zupełnie lekceważy sobie żądania robotników gminnych. Hasło organizowania się rzucili robotnicy stołecznych miast Krako­wa i Lwowa, którzy odbyli tłumne zgromadze­nie i powzięli rezolucye, wzywające ogół robo­tników miejskich do zorganizowania się.W Krakowie odbyło się dnia 7 bm. poufne zebranie robotników, pracujących w elektrow­ni, gazowni i wodociągach miejskich. Po prze­mówieniu posła tow. Daszyńskiego, sekretarza tow. Topinka i innych, uchwalono organizować się w centralnych związkach zawodowych i po­stawić odpowiednie żądania poprawy bytu pod adresem prezydyum miasta. Drugie zgroma­dzenie odbyło się dnia 14 b. m.Za przykładem miast stołecznych . muszą pójść robotnicy gminni na prowincyi, jeżeli chcą poprawy bytu. Wyzysk bowiem robotni­ków gminnych przez zarządy miast nie zna granic. Szczególnie bezwzględnie postępują kliki gminne z robotnikami, reklamowanymi od wojska, którym płacą wprost głodowe płace, gdyż wiedzą, że ci robotnicy są zdani na łaskę i niełaskę. Nie licuje to z powagą wielkiego miasta, a jednak znamy wypadek, że prez. Fe- derowicz oświadczył, żądającemu podwyżki: Przecież Pan jest reklamowany od wojska! Do­piero, gdy ten mu wyjaśnił, że jest królewia- kiem, zgodził się na podwyżkę. Obecnie zaś je­den z dzienników krakowskich podaję, że skrzywdzono jednego z aktorów krakowskich, odmawiając mu wszystkim przyznanego doda­tku, gdyż jest reklamowany! Jeżeli w tak bru­talny godny podłego wyzyskiwacza sposób po- -tizjn z -ra '{O)s Tp.nt pBJistSniu afnd&łsdnikami, to cóż dopiero wyrabia z robotnika­mi. Przecież pewien reklamowany monter w e- lektrowni miejskiej brał jeszcze niedawno 6 K, dosłownie sześć koron dziennie! A był to bar­dzo zdolny i sumienny robotnik.W ciężkich warunkach pracują robotnicy w galicyjskich przedsiębiorstwach gminnych, ale wprost w strasznych męczy się proletaryat 
warszawski. Szereg strejków pracowników gminnych i prywatnych został przez policyan- tów pruskich o < ” o l z(iuszony. Nie-dawno donosiły dzienniki o strejku w elektro­wni warszawskiej. Robotnicy chcieli w drodze legalnej poprawić swój ciężki byt i wysłali de­legatów do komendanta elektrowni kapitana Rumipla

z żądaniem 50% podwyżki. Butny prusak oświadczył delegatom, że na wypadek strejku 
zarządzi bezwzględne represye! I rzeczywiście zaraz w drugim dniu strejku aresztowano 
przeszło 70 robotników i osadzono w cytadeli. Wobec grozy więzienia i1 skazania swych ro­dzin na śmierć głodową zmuszeni byii oni o- świadczyć, że wrócą do pracy. Wtedy wypu­szczono ich i tak dzięki przemocy , ■ • ’ . za­kończył się strejk w polskiej stolicy.

. Galicyjscy robotnicy gminni którzy mają możność organizowania się i strej- kowania powinni stanąć solidarnie w szere­gach orgąńizacyi, gdyż tylko w ten od lat wy- 

próbówany sposób zdobędą sobie lepszą przy­szłość dla siebie i swych dzieci.
Żądania wiedeńskich robotników gminnych.Pracownicy gminni we Wiedniu przedstawi­li w memoryale burmistrzowi następujące żą­dania:1. wypłacenia dodatku na sprawunki, prze­widziane dopiero w miesiącu październiku, je­szcze w ciągu bieżącego miesiąca. (Uchwalone, 

przez magistrat).
2. przyznania, czwartego dodatku na spra­

wunki i wypłacenia tegoż w grudniu.
3. przyznania dodatków do źarobków i płacprzy równoczesncm wliczeniu części dotychcza­

sowych dodatków wojennych do zarobku i pła­
cy. y'.4. podwójnego policzenia lat wojennych,5. lepszego zaopatrzenia w środki żywności, któremi nie gospodarzy państwo,6. dostarczenia butów i opału.Burmistrz oświadczył, że magistrat rozpa­trzy te żądania, i obiecał przychylne załatwie­nie.

Interesa paskarskie 
krak. radców miejskich. 

„Cielne“ buhaje radcy Suskiego. — Bialik wy­
wozi wędliny do Wiednia! — Korupcya w ma*  

1 gistracie krakowskim.Podczas gdy z jednej strony zarząd miasta stara się o dostarczenie żywności mieszkańcom, to z drugiej strony niektórzy radcy miejscy wy­silają cały swój spryt, aby ludność krakowską pozbawić resztek żywności i wywieść je poza granice kraju po paskarskich cenach.W ostatnim czasie wykryto
pasek mięsny spółki Suski—Kuhnreich!Mianowicie radca miejski i kupiec Suski, znany już z jednej afery lichwiarskiej, dorobił się na pasku wojennym milionowego majątku i kupił sobie olbrzymie dobra ziemskie koło Li­szek. Jako świeżo upieczony obszarnik, posta­nowił wyzyskać to nowe stanowisko i wraz z żydem Kuhnreichem, który ogołocił z bydła po­wiat krakowski i podgórski, wziął się do han­dlu bydłem i mięsem. Uzyskał jako obszarnik zezwolenie ńa nabycie 50 sztuk bydła hodowla­nego, które dał swemu spólnikowi Kuhnrei- chowi. Ten zakupił przeszło 30 sztuk bydła na rzeź i wiózł je do Krakowa, aby je następnie w, Liszkach zabić i mięso puścić na pasek. Tu je­dnak Zakład obrotu bydłem (energi­czny urzędnik p. Paluszkiewicz) bydło skonfi­skował i rozdzielił między Zakład obrotu by­dłem „Pecus“, gminę m. Krakowa i konsum kolejarzy „Solidarność“. Bydło bowiem nie by­ło wcale hodowlanem lecz rzeźnem, gdyż sa­mych buhaji było aż 17, a trudno. przypuścić, by właściciel handelku delikatesami zapałał tak nagle do specyalnej hodowli buhaji. Zresz­tą buhaje nie były rasowe.Lecz spółka Suski—«Kuhnreich nie dała za wygraną i postanowiła przynajmniej część by­dła uratować, a mianowicie sztuki, przydzielo­ne konsumowi kolejarzy i w tym celu zmobili­zowała urzędników rzeźni miejskiej. Mianowi­cie, gdy kierownik konsumu chciał bydło wpro­wadzić do rzeźni na rzeź, dyrektor rzeźni o- świadczył mu, że bydło jest hodowlane i ciel­ne. Na nic się nie zdały perswazye, że przecież są także cielęta, które nie są cielne. Wszystko nia nic, w magistracie krakowskim dzieją się cuda i nawet buhaje mogą być cielne. Mimo to kierownik konsumu tow. Kluczka nie dał za wygraną i sprowadził komisyę rolniczą ze sta­rostwa, która wydała urzędowe orzeczenie, że bydło nie nadajo się na cele hodowlane i nie jest cielne. Zarządca zaś dóbr Pleszów p. Ko­chanowski, gdy mu zaproponowano, by te sztu- I-i wziął na hodowlę, oświadczył, że to jest by­dło na rzeź i do hodowli się nie nadaj e. I to było zamało magistrackim dygnitarzom, bar­dzo czułym na kieszeń Suskiego i bydła zabić nie pozwolili. Wtedy tow. Kluczka bydło kazał 



1 GMINA. Nr 4.popędzić do rzeźni na Piaskach i tam zarznąć. I pokazało się, że tylko jedna sztuka była ciel­na ale dopiero w trzecim miesiącu tak, że tam­tejszy weterynarz oświadczył, że takie sztuki rzeźne się zabija. Kolejarze więc mimo magi­strackich kruczków mięso z bydła Suskiego zjodli z największym apetytem. Pasek więc spółce Suski—Kuhnreich dzięki niestrudzonej energii tow. Kluczki się nie udał. Zamiast pa­ska ponoszą stratę 48.000 KI Sprawa powyższa jednak świadczy, jaka zgnilizna panuje w ma­gistracie krakowskim, który broni paskarzy.Dzienniki krakowskie donoszą:
Opieczętowanie firmy masarskiej Bialika.Onegdaj wieczorem organa kontrolne namie­stnictwa przeprowadziły rewizyę w firmie ma­sarskiej Bialika przy ul. Floryańskiej. Rewizya nastąpiła skutkiem doniesienia, że w sklepie Bialika kupują paskarze wędliny, które w wa­

lizkach i kufrach wywożą poza granice kraju. W czasie rewizyi znaleziono w sklepie kilka walizek, z których dwie zawierały wędliny. W piwnicy znaleziono około 500 kg słoniny, 18 ćwierci zadnich wołowiny, dwie połówki wie­prza, kilkadziesiąt sztuk szynek wieprzowych i t. d. Piwnicę opieczętowano. Organa kontrol­ne wywiozły z magazynu z górą 250 kg kiełba­sy, którą przewieziono do magazynu oddziału dla kontroli wywozu towarów przy starostwie mieszczącego się przy ul. Karmelickiej. Przeci­wko właścicielowi wspomnianej firmy toczy się śledztwo o niedozwolony eksport wędlin poza granice kraju. Na skonfiskowanych bowiem w sklepie kuferkach widniały nalepki „Kraków— Wiedeń“!Do powyższego opisu dodać należy, że w o- statnim czasie u Bialika nie można było nabyć wędlin, które cichaczem szły na zachód.Oto ojcowie król. stół. m. Krakowa. Ciekawi jesteśmy, jak długo Rada miejska tolerować będzie takie indywidua w swym Okładzie.Dalej donoszą dzienniki krakowskie pt.:
Wielka kradzież w m. kuchni obywatelskiej.W magazynach m. kuchni Obywatelskiej przy ul.-Starowiślnej natrafiono na ślad wiel­

kiej kradzieży, która była dokonywana syste- .„matycznie od dłuższego czasu. Szczegóły tej ^kradzieży trzymane są w ścisłej tajemnicy.Domagamy się zwołania Rady miejskiej, która ma za długie ferye (podczas gdy Rada miejska Lwowa i Wiednia odbywa posiedze­nia) celem wybrania specyalnej komisyi dla zbadania powyższych spraw.
Szwedzkie domy w Wiedniu.Jak juz donieśliśmy, gmina m. Wiednia po­stanowiła w dzielnicy Hietzing postawić domy z drzewa szwedzkiego typu ze wszelkiem ume­blowaniem. Szwedzcy robotnicy, którzy mają przy tej budowie pracować, przybyli już do Wiednia.W szwedzkiem piśmie „Svenśka Dagbladet“ znajdujemy o przedsiębiorstwie tern następu­jące szczegóły:W związku z zagranicznymi architektami skonstruowali szwedzcy fabrykanci łatwo prze­nośne typy domów. Domy są różnej wielkości, budowle kasarniane, mieszące 20 rodzin, aż do domu dla jednej rodziny. Nowe towarzystwo akcyjne, zajmujące się tą budowlą, stoi w ści­słym związku z niemieckiem towarzystwem 
reformy mieszkaniowej, ale przedsiębiorstwo jest szwedzkie, gdyż tylko szwedzkie siły, po­cząwszy od budowniezgo aż do robotnika są przy niem zatrudnione i tylko szwedzki ma- teryał jest używany, wyjąwszy tylko taki, co do którego nie można uzyskać zezwolenia na wywóz na. cegły. Drzewo, żelazo, szkło dostar­czy wyłącznie Szwecya. Wywóz domów ze Szwecyi nie jest wcale zupełnie nową rzeczą. Przed wojną wywoziły różne szwedzkie fabry­ki domy do Afryki, Indyj itd. Nowe przedsię­biorstwo oznacza wielkie ulżenie dla szwedz­kiego przemysłu, a mianowicie dla stolarstwa, w którem panuje wielkie bezrobocie. Austrya- cki przedsiębiorca, który się zajmuje tą spra­wą, zamierza najpierw postawić 8 domów na próbę dla reklamy. Koszta są oczywiście zna­czne, przyczem konstrukcya domów jest tak obudowana, że przewóz i ustawienie ich przed­stawia możliwie drobne trudności.W Krakowie i innych miastach galicyjskich panuje szalony brak mieszkań, nie słyszymy jednak o jakiejkolwiek akcyi gminnej.--------xox--------

my się płaci dziś za przewóz towarów. Trudno« setom tym stara się gmina m. Wiednia zapobiedz przez wprowadzenie towarowego ruchu tramwa­jowego, datującego się jeszcze od r. 1915 .Z ruchu .
Bezpłatny dodatek do tygodnika „Prawo Ludu“. „Gminy“ osobno nabywać nie można, gdyż stanowi składową część „Prawa Ludu .

Sprawy mieszkaniowe.
O PRZEISTOCZENIE BARAKÓW WOJSKO­

WYCH NA MIESZKANIA. Na posiedzeniu 
lwowskiej Rady miejskiej w z. m. tow. Oleań- ski zapytał prezydyum miasta, co zamierza za­rządzić, ażeby miasto na wypadek demobiliza- cyi mogło zabezpieczyć sobie należytą ilość ba­raków wojskowych, któreby mogły być przei­stoczone na mieszkania dla ludności niezamo­żnej. Pośpiech w tej sprawie jest bardzo wska­zany, gdyż spekulacya przybiera z dniem każ­dym coraz większe rozmiary. Wojskowość za­miast rezerwować baraki dla miast i innych instytucyi społecznych, sprzedaje je w ręce niesumiennych spekulantów. Tu przytacza mó­wca fakt taki w Radziechowie — i zapytuje prezydenta, czy gotów jest zwrócić uwagę od­powiednich czynników na ważność sprawy ba­
raków i demobilizacyi dla miast i całej ludno­
ści kraju. Dr Stesłowicz wyjaśnia, że zarząd 
miasta traktuje już o kupno niektórych bara­ków, jak koło Zboczowa i innych. Odniesie się zaś do naczelnej komendy armii o zaprzestanie sprzedawania baraków/ dopóki całe postępo­wanie nie będzie ustawowo ustalone.Na doniosłość tej sprawy powinny zwrócić baczną uwagę także zarządy innych miast, gdyż kwestya mieszkaniowa staje się w na­szych miastach piekącą. Wiedeń sprowadza domy drewniane aż ze Szwecyi, my możemy użyć na cele mieszkaniowe licznie rozsiane po naszym kraju baraki wojskowe.

JAK W NIEMCZECH ZWALCZA SIĘ BRAK 
MIESZKAŃ? Podczas, gdy u nas z każdym dniem podnoszą się coraz głośniejsze i liczniejsze skargi na brak mieszkań, dający się ludności coraz do« tkliwiej odczuwać,- ale nic się nie robi dla zara= dzenia złemu — zainteresuje pewno następujące doniesienie „Beri. Tagblt.“, stanowiące ilustracyę akcyi, podjętej na tern polu przez miasta niemie­ckie:Rada gmiy Adlersdorf na ostatniem posiedzeniu uchwaliła daleko sięgające zarządzenia, mające na celu zwalczanie mizeryi mieszkaniowej.Między innemi asygnowała Rada z kasy m. 200.000 mk. na budowę mieszkań i oddała na ten cel odpowiednie parcele. Nadto gmina przy« stępuje jako członek z kapitałem 30.000 mk. do tworzącego się tow. akc. budowy domów. Budo« wie, wznoszone przez gminę, nie będą to żadne baraki ani domki drewniane, ale budynki że- lazo-betonowe. Będą one zawierać obok ma­łych mieszkań, także mieszkania t. zw. średnie o 3—4 pokojach.

Przedsiębiorstwa gminne.
MIEJSKA FABRYKA CHLEBA W KRAKOWIEWalka naszych towarzyszy Daszyńskiego i Bobrowskiego w krakowskiej Radzie miejskiej i gospodarczej o założenie miejskiej fabryki Chleba zakończyła się zwycięstwem. Mianowi­cie subkomitet, wybrany dla tej sprawy, posta­nowił przeistoczyć dawną elektrownię podgór­ską na fabrykę chleba, któraby wypiekała dziennie wagon mąki. Fabryka ta będzie pu­szczona w czasach najkrytyczniejszych dla ludności na przednówku, kiedy najbardziej pa­noszy się lichwa chlebowa i oszukańcze mani- pulacye piekarzy. Jest to bardzo doniosły krok w kierunku poprawy stosunków aprowizacyj- liych w naszem mieście. Za przykładem tym powinny pójść inne miasta i przynajmniej wy­dzierżawić większe piekarnie. Zbliżają się cię­żkie czasy, na które należy się dobrze przygoto­wać. Która gmina zaniedba tego teraz uczynić, weźmie straszną odpowiedzialność za głód swej ludności na siebie.

O MIEJSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY. Wła­ściciele zakładów pogrzebowych w Krakowie tuczą się lichwą, gdyż za użycie karawanu ka­żą sobie płacić po kilkaset koron! Lichwie tej należałoby położyć kres przez założenie miej­skiego zakładu pogrzebowego, który istnieje już we Lwowie.Magistrat zaś wiedeński u- chwalił zakupić automobil ciężarowy, który u- możliwi równocześnie przewiezienie 6—8 zwłok. Nadto ma być zakupiony lżejszy automobil do przewożenia zwłok na wieś. Magistrat prze­znaczył na ten cel 45.000 koron. Kiedyż w Kra­kowie położy się w ten sposób kres lichwie' p. Wolnego?
TOWAROWY RUCH TRAMWAJOWY WE 

WIEDNIU. Dotkliwie daje, się ludności we znaki brak koni i środków przewozowych. Bajońskie su« 

tego korzystała też wojskowość, przedewszystkiem arsenał wojenny, magazyn żywnościowy i t. d. — Również pocztę na wzós niemiecki przewozi się tramwajami. Rocznie przewozi się tramwajem wiedeńskim 200—250.000 tonn towarów. Sama woj« skowość przy przewozie 14.648 tonn tramwajem 
zaoszczędziła 755.352 K. Sprawę tę poruszał już w krakowskiej Radzie miejskiej pos. tow. dr Bo« browski. Wobec konieczności przewozu ziemnia« ków i węgli na zimę należy wreszcie towarowy ruch tramwajowy wprowadzić i zamówić towaro« we wozy w fabryce sanockiej.

Aprowizacya.
WPROWADZENIE PEŁNEJ RACYI CHLE« 

BA W KRAKOWIE. Dzięki interwencyi pos. tow. dr Bobrowskiego u wiceprezydenta miasta inż. Rollego, od dn. 15 b. m. wydaje się pełne ra- cye chleba, a mianowicie: po 1250 gramów na o= sobę dla gospodarstw domowych, 1960 gr.aimów dla osób obsługujących się w restauracyach, oraz 980 gr. na karty dodatkowe dla ciężko pracujących —; tygodniowo. Chleb sprzedawać się będzie 5 razy tygodniowo:, w dniach wyznaczonych na legifyma» cyach.Na razie zapasy mąki wystarczą na 14 dnu Klasa pracująca musi się z całą energią doma­gać, by zakład zbożowy na czas nadesłał odpo­wiednią ilość mąki.
Szkolnictwo.

STREJK NAUCZYCIELI W GAŁIC. UZU­
PEŁNIAJĄCYCH SZKOŁACH PRZEMYSŁO­
WYCH. Wobec głodowych płac (2 K za godzi­nę), które władze szkolne dobrowolnie podwyż­szyć nie chcą, postanowili nauczyciele uzupeł­niających szkół przemysłowych na konferencyi zachodnio-galicyjskiej w Krakowie zastrejko- wiać i dnia 16 bm. zastrejkowali. W tych dniach odbyły się wpisy do tych szkół, a d. 16 bm. miała się rozpocząć nauka. Zachodzi więc obawa, że młodzież robotnicza będzie po­zbawioną i tak skąpej i niedostatecznej odro­biny nauki, jakiej jej wydziela rząd burżua- zyjny. Oświadczamy jednak, że klasa pracująca musiałaby się porwać do energicznego protestu, gdyby władze szkolne trwały w nierozumnym uporze nieuwzględnienia skromnych żądań na­uczycieli przemysłowych i zmuszały ich do walki, któraby skęmpromitowała do reszty galicyjskie władze szkolne. Uzupełniające szko­ły przemysłowe wymagają gruntownej reformy, której poświęcimy specyalny artykuł. W spra­wie tej zwołane też będzie zebranie terminato­rów.

ODBUDOWA ZNISZCZONYCH SZKÓŁ. W Galicyi zniszczono 1872 budynków szkolnych, a odbudowano dotąd zaledwie., niecałą połowę 
(516). Nie tylko jednak zniszczenie setek bu­dynków szkolnych a przedewszystkiem zupeł­ny zastój w budowie nowych szkół w ostatnich latach sprawił, że szkoły są skandalicznie po­mieszczone i budowa licznych budynków szkol­nych jest nieodzowną koniecznością.
Z PISM I KSIĄŻEK.

WPŁYW WOJNY NA WARTOŚĆ DOMÓW. Inż. Pakies wydał broszurę pod tym tytułem. (Cena 2 K 20 h). Konstatuje w niej ogromny wzrost wartości domów, które nowo nabywcom nie przynoszą nieraz ani 2% a nawet ani 1%. Podwyższeniu zaś czynszu skutecznie zapobie­ga rozporządzenie o ochronie lokatorów. Wzrost wartości domów wywołali obszarnicy i paska­rze, wzbogaceni na wojnie. Popierał go spadek pieniądza papierowego i spekulacya. Autor dzieli domy w Krakowie na 2 kategorye:, dobrze zbu­dowane i starannie utrzymane (20% domów) i licho zbudowane i zaniedbane (80%). Otóż dru­ga kategrya, która wymagała już przed wojną reparacyi, dziś z powodu zaniechania napraw, wymaga kosztownych inwestycyj, a w razie dalszego zaniedbania straci na wartości. Domy te są po większej części wysoko obciążone dłu­gami. Wobec tego autor taką daje radę: Wszy­scy, którzy przetrwać nie mogą, niech domy sprzedają, a którzy przetrwać, mogą, niech je kupują.Ciekawszą dla nas byłaby kwestya walki z brakiem mieszkań przez rozpoczęcie akcyi bu­dowlanej i tej powinien autor poświęcić drugą broszurę.



Nr 3$. _________ _____________________  ■
Ceny ogłoszeń w „Prawie Ludu“

(Ogłoszenia nie pochodzą od Redakcyi).
Ogłoszenia (inseraty) za jeden wiersz petitowy jedno 

szpaltowy 60 hal. — Nadesłane za jeden wiersz petitowy 
jednoszpaitowy lub jego miejsce 1 kor. — Doniesienia po 
kronice za wiersz petitowy jednoszpaitowy lub jego miej­
sce 2 kor. — Drobne ogłoszenia za wyraz 10 hal. (najmniej 
za 1 kor.), wyrazy grubszem pismem za wyraz 14 hal. 
Należytośś z góry, ewentualnie w markach. Przy kilkakrotnych 
ogłoszeniach rabat Geny załączników, pasków, ogłoszeń wśród 
tekstu, wedle specyainej umowy.

„P RAWO E U D U*tychczas tak świetnie i dodatnio się wywiązy­
wał. Fabryka fosfatów Thomasa

sp. z ogr. por.
Berlin W. 35. Karlsbad 17.KANCELARYA

5

NADESŁANE.
W sprawie nawozów sztucznych.Rozporządzenie c. k. Ministerstwa rolnictwa z dnia 26 kwietnia 1918 Dz. u. p. Nr. 153 dotyczą,- c uregulowania obrotu nawozami sztucznymi, oddaje rozdział wyrabianych w Austryi nawo- Bdw sztucznych Centrali dla gospodarczej ob- budowy Galicyi, przy c. k. Namiestnictwie, do rozdziału między organizacyami rolniczemi i t. p.Z tego wynika, że odebrano nam na razie mo­żność uskutecznienia dostawy tomasyny za po­średnictwem naszego generalnego reprezentan­ta dla Galicyi i Bukowiny p. Józefa Karracha, który nas od wielu lat jaknajlepiej zastępuje, zwłaszcza, że starania nasze u czynników miarodajnych o zgodne postępowanie w tym kierunku nie doprowadziły do pełnego porozu­mienia.Jeżeli p. Józef Karrach chwilowo nie może do­starczać Tomasyny, uważamy to tylko jako przejściową, przerwę czynności mu poruczo- nych — spowodowaną, nadzwyczajnymi okolicz­nościami — z których to czynności, co z naci­skiem i z przyjemnością zaznaczamy, nietylko w naszym interesie, ale i dla dobra kraju, do­

W WIELICZCE 
przeniesioną została 

z ul? Kuczkiewicza na ul. Pocztową, 
naprzeciwko szkoły męskiej.

Ważne dla gospodarstw rolnych.
Od 100 sztuk wzwyż dostarczam za zaliczką: trwałe ocyn­
kowane kosze druciane na owoce 40X60 cm. po K 20-— za 
sztuką, trwałe ocynkowane kagańce druciane na woły 22X25 cm. 
po K 3'— za sztuką, trwałe druciane ocynkowane kagańce 

dla cieląt 15X16 cm. po K 2’—, za sztuką.

C. SINGER, Wien I., Sterngasse 13.

00100 sztuk zwyż sprzedaje konsumom 
słoiki na miód z blaszanemi 
nakrywkami do śrubowania 

na 1 kg. zawartości K 3’60 za sztukę
,V2 , , s 2'40 , .

E, Bincer, Wiedeń 9., Sterngasse 13.
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń - Dział ubezpie­

czeń na tycia - Kraków, ul. Basztowa I. 9. 

PRZYJMIE AKWIZYTORÓW
(Ma pozyskiwania ubezpieczeń (za badaniem lekar- 
skiem i dla ubezpieczeń ludowych bez badania 
lekarskiego) na bardzo korzystnych warunkach, 
tak pracujących zawodowo jak i przygodnie obok 

innego, głównego zajęcia.

O

KAPUSTĘ głowiastą 

CEBULE świeżą sucha 

CZOSNEK świeży suchy
kupuje i sprzedaje

Wojenna Centrala Handlowa
w Krakowie, Sławkowska 1.
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Przyjmiemy kilku 
H10nt6rÓW «lo pługów motorowych, 

ślusarzy, stolarzy, tokarzy 
Warsztaty dla naprawy maszyn 

i narzędzi rolniczych 

„NAPROL” 
Krakowie, ul. Sw. Wawrzyńca I. 26.W
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Przy zamówieniach powołujcie się 
zawsze na „Prawo Ludu‘1

£ | O O I M zabiJa nadzwy-
eB i W K 0 ™ czajnie szybko

pluskwy.
Próbna flaszka kor. 4-—, wielka flaszka kor. 16 — 

1 strzykawka kor. 2‘—.
Do nabycia w Aptekach i Drogueryach. Kr< kó w, Re Im i Ska 
Rynek gł., Ludwik Rosenberg, Krakowska 19, F. Grale- 
wskl, Jan Link, Sławkowska 1. — Skład główny na 

Austro-Węgry:

lpl№ zur .MffflG” in Pan Hi. 28 (Węgry) 
SEF" Wyłączna sprzedaż dla miast 
poszczególnych do odstąpienia I
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Polecone leki prof. Botkrna!
Na reumatyzm: Balsam częstochowski (4 K, 6 K, 

i 8 K). Antireuma kapsułki (5 K).
Na świerzb: maść silna (4 K) mydło (3 K).
Antiepilepticum pigułki na chorobę św. Walen­

tego (7 K).
Na wola: maść i płyn (6 K).
Nerrocorin: kapsułki na choroby sercowe i bez­

senność (6 K).
IIretro!: kapsułki na upławy kobiece i tryper 

(6 K i 10 K).
Na twarz I ręce: krem piękności (3 K, 5 K).
Na porost włosów: pomada (4 K i 6 K).
Na wszelkie rany i bolakl: „maść domowa“ pu­

dełko razem z gazą (5 K).
Wino ziołowe: na chore żołądki, apetyt, wzmo­

cnienie organizmu i błędnicę (8 K, 10 K i 15 K).
Na kaszel: syrop ziołowy (5 K, 10 K, 15 K).
Na składzie: balsam życia na żołądek 3 K, maść na 

nagniotki 1K, proszek i maść przeciw poceniu 
się nóg K 2’—, wszelkie recepty wysyła pocztą, 
za zaliczką: (opłata pocztowa osobno!)

Jul. Łopatka, Aptekarz w Kołomyi, ulica Jagiellońska 10.
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Papa dachowa piaskowa i bez posypki, papa dachowa asfal­towa wolna od teru i bezwonna, purpurit asfaltowa papa bez- wonna czerwonego koloru, coriolit najlepszy i najtrwalszy ma- teryał do krycia, bez teru l bezwonny, nie wymaga przez szereg lat smarowania. Asfaltowe płyty izolacyjne, posypane żwirem, trocinami lub korkiem, z wkładką ołowianą lub filcem angiel­skim, destylowany ter i lakier dachowy z węgla kamiennego. Specyalność: chrystol, nie spływa i nie kapie, używa się na zimno, odnowienie smarowania tylko co pięć lat. Cement drze­wny, carbolina, czerwony lakier dachowy, asfalt naturalny i sztu­czny w bryłach l beczkach na posadzki. Asfalt ścienny do izo­lowania murów wilgotnych. Wykonanie kompletnych pokryć dachowych i wszelkich robót asfaltowych.
Cenniki, próbki ii opisy bezpłatnie.

EMIL KOZmTZKY ml&RZEc!Największa galicyjska parowa fabryka papy dachowej i asfaltu.
«Egninow maszynista i palacz, wyzwolony ślu<- sarz maszynowy, dobry elektrotechnik

szuka posady jako maszynista. Zgłosze­nia pod znakiem J>. V. 2204“ do Rudolfa Mosse, Prag, Graben 6.
NBŻ WSZĘDZIE' 
Nowość I Patent światowy. 
Już dziś ogólnie 
znany, wyłącznie 
z naszej polskiej 
firmy pochodzący, 

‘ jest
„LUMAX“, praktycz­
ny przyrząd dla każ­
dego do zeszywania 
skóry, pasów, obu­
wia, płótna, płacht 
wozowych, worków 
i t. p. Niezbędne dla 
wszystkich. Pełną 
gwaraneya. Polski

sposób użycia l Cena 1 sztuki 
z rozmaitemi igłami, zwojem 
nici K 5'— z przesyłką, 5 sztuk 
K 22'50. Za zaliczką o 50 h 
drożej. Febr. Dom Handlowy 
M. Pierożek i Ska, Kranów, ul. 

Karmelicka 9/H.
Dla .odsprzedawców rabat! 
Prawdziwe tylko z wybitą 

naszą firmą ńa rączce.
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Towarzystwa Wzaj. UOezpieozeń |
W KRAKOWIE

ubezpiecza na dogodnych warunkach na życie tak 
osoby cywilne jak i służące w wojsku (także na 
frońcie), według wszelkich koinbinacyj. Towarzy­
stwo zawiera także ubezpieczenia dd kwoty 2000 
łub 4000 K. bez badania lekarskiego (ludowe), we­
dług kombinacyj mieszanych (ubezpieczenie po­
śmiertne i na dożycie oraz ze stałym terminem 
wypłat^ (opłata premii ustaje z chwilą wcześniej­

szej śmierci ubezpieczonego).
Pośrednicy zawodowi oraz przygodni do pozyskiwania 

nowych ubezpieczeń na życie są poszukiwani.
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya towarzystwa: Krakiw, Basztowa 3.

(ZJEDNOCZONE FIRMY j
DROBNER — KRAKÓW !

® Telefon 415 polecają: Telefon 415
I*  Farbka do bielizny: paczka na 125 g ma- 

teryi 50 hal.

Farbka do bielizny „Ultra“ — torebka 
46 hal.

I Szczotki ręczne do szorowania po 3 20, 
3'50, 4'20.

Pędzle do bielenia — sztuka kor. 24'— itd. 
« Kreda szlamowana — i kig. kor. 1-20 
I Suche farby. —- Klej stolarski.

siatsfctaiastawa.
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| G. K. UPRZYW. FABRYKI MASZYN I WAG0N0W 

L. ZIELENIEWSKI 
I W KRAKOWIE, LWOWIE I SANOKU 
3 TOWARZYSTWO AKCYJNE

Telefony 2060, 196 kolejek polowych, leśnych i górniczych.
Oddział V. Odlewarnla żelaza 

i metali:Odlewy budowlane i maszy­nowe, podług własnych lub nadesłanych modeli, do 10-ciu ton w jednym kawałku.
Oddział VI. Budowa statków: Statki rzeczne, parowe i mo­torowe, łodzie, bagry lądowe i rzeczne, parowe i motorowe. 

Specyaliiuść: Bagry lądowe dla tegielń. 
Oddział VII. Budowa motorów: Motory naftowe i ropne, naj­nowszej konstrukcyi „Elzęta“.

Rok rałożunla 1804.Oddział I. Budowa maszyn;Maszyny parowe, pompy, ma­szyny wyciągowe, kompresory i t. p.Oddział II. Kotlarnla:Kotły parowe różnych syste­mów i wielkości.
Oddział III. Budowa mostów

i konstiukcyi żelaznych: Mosty kolejowe, drogowe, kon- strukcye dachowe, hale tar­gowe.Oddział IV. Budowa wagonów: Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów. Cysterny. Wozy dla tramwajów elektry­cznych i konnych. Wózki dla ss

СПЗИЗ UCTuu UU UCTDU bu uuuuuu uŁTUUuuuu uuDuuLJ LUJ uu uu ub uiTuu uuTIlTuETTìI

Adres telegraficzny t Hacentrala Tel. Nra 1138, 2078.

в WBjEflna CeBlrala Mowa I
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością Ц

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1 ЦI
к

Oddział aprowizacyjny, Oddział 
budowlany, Oddział drzewny, 
Oddział rolniczy (tel. nr 2072), 
Oddział węglowy, Oddział zbytu 
bydła i trzody chlewnej (adres 
telegram.: „Pecus“, nr tel. 599).

Własny organ wydawniczy „Korespondencya W. С. H."

poszukuje za dobrem wynagrodzeniem przy 
zapewnionej aprowizacyi

Fabryka maszyn rolniczych Oświęcim.

APUSTĘ
GŁOWIASTĄ

całowagonowo 

kupuje i sprzedaje 
ZWÓZEK EKONOMICZNY 

KOLEK ROLNICZYCH, 
w Krakowie, Wisi na 8.

Siny kamieńi
Bajce 

do pszenicy poleca
Ju MM
MAGAZYN FARB
Lwów, Akademicka 8.

Dla odbudowy pasiek i zakładania nowych
dostarcza

UH słowiańskich 
o gładkiein, uszczelnionem dnie i spadzisj miaszku, po 
cenach bardzo umiarkowanych — Woje.na Centrala 
Handlowa, Oddział rolniczy w Krakowie, Sławkowska 1.

Przeczytane numera
ИИ" przesyłajcie krewnym i znajomym w polu.

»

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/19

, sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.- 
Ś i kłowy system h’VW: Roskopf Patent i 

»łańcuszkiem koron 
SS’—, tensam na 

kamienie 45’—. — Budziki 
w ozdoóuych szafkach die- 
wnianych K 60' -. Posrebrza­
ny kryty Gre Roskopf-Patent 
50 K. Stalowy damski, K 50, 
K 60. Budzik K 35—. Łań­
cuszki srebrne od K 15’—. 
Harmonie po K 40, 50, 70, 
to 150. Skrzypce po K 40, 50 
70 do 120. Dyamenty do szkła 
po K 10'— do 30'—. Maszyn­
ki do włosów 25—, brzytwy 

po K 5’50, 7, 8, 9 i 15.
Słowny cennik darmo I opłatnle.

SUCHOTNICY!!
Piersiowo chorzy, — Płucno chorzy, — 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwiści — 

Cierpiący na błędnicę. 2303 
Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno upra­
gnioną ulgę w wymienionych cierpieniach i wyleczenie 

tych chorób zapomocą
Wapienno-żelaziste go syrupu apt. Vertes’a.
Okazał się już n setek tysięcy cierpiących 
jako znakomity środek, a najpoważniejsi 
profesorowie i lekarze stosują go i po­
lecają jako skuteczne lekarstwo w wy­
mienionych chorobach, jakoteż do koklu­
szu, angielskiej choroby (rhachitis), plu­
cia krwią, chudnienia, chorób kobiecych 
i stawów, znużenia i wyczerpania każdego 
rodzaju. Z powodu przyjemnego smaku 
i zapachu zażywają go chętnie nawet 
najwybredniejsze podniebienia dzieci. 
5МНГ Wojskowi wracający z pola walki, 
wyczerpani i wycieńczeni zażywają go ze 
szczególnem upodobaniem i ze znakomi­
tym pożytkiem dla wzmocnienia i uzdro­
wienia osłabionego przez trudy wojenne organizmu. “W| 
1 flaszeczka К 8 50 opłatnie; 4 fiaszeczki wymagane zwyklo 
do zupełnej kuracyi, za nadesł. naprzód naiezytości К 2Г— 
Oo nabycie tylko u L. Vórtes'a, Apteka pod „Białym

Ortem", Lugos 764. Banat.

Bandaże na przepukliny (ruptury) pępka, brzucha, uda, pa­
chwiny i opadłej w dół — dla mężczyzn, kobiet i dzieci.

(CenaodKlO—50). Uniwersalne opaski 
brzuszne przeciw obwisłym oponom 
brzusznym, przeciw opadaniu maci­
cy, na oberwanie się, przeci w dolegli­
wościom wewnętrznym i też spowo­
dowanym z nieprawidłowych poło­
gów, po operacyach brzucha (ślepej 
kiszki i t d.), przeciw nieżytowi ki 
szek i żołądka, oj aswi brzuszne na 
czas ciąży i po pizebytym połogu 
itd. Przy zamówieniu należy po­
dać miarę: ai w pasie, b) wokoło 
przez pępek, c) przez biodra wokoło

po podbrzusze. Opisać, do jakiego celu i w przybliż niu 
na jaką cenę. (Cena od 30 kor. do 100 kor.). — tw.jaki 
gumowe na żylaki uog. Suspensorya. Podpaski mie .«.ne 
i t. d.Zamówienia z Mwia się natychmiast: M. L. Polaczek

Sam lor 89. Galicya.ч
JózOaMiwMiLItośM

poleca :
Doskonałs maszyny do szycia
i wszelkie części składowe.

Aparaty fotograficzne
i przybory do tychże.

Patefony, gramofony
i wielki wybór płyt.

Przyjmuje się maszyny uży­
wane i płaci gotówką przy 
kupnie nowych, skupuje ma­
szyny do szycia, gramofony, 

płyty gramofonowe i patefonowe używane, a także
rowery i gumy do rowerów.

Harmonie ręczne w najlepszym gatunku.

Najwyższe szczęście 
osiąga się istotnie tylko przez idealną piękność. 
Najważniejsza jest piękna twarz. Każdy lubi i mówi 

tylko o piękności twarzy. Dbajcie 
zatem o upiększenie waszej cery 
i o zachowanie młodocianego wy­
glądu twarzy aż do najpóźniejsze­
go wieku. Przez moją poprawioną 
według Dra Idelsona metodę po- 
zbędziecie się wkrótce na zawsze 
wszelkich nieczystości skóry i pie­
gów. Twarz wasza odzyska olśnie­
wającą białość i świeżość. Wysy­
łam każdemu za darmo wskazówki 
do zastosowania tej cudownie dzia­

■

łającej kuracyi. Ciszcie zaraz do A. Jclinek, Wiedeń 66, 
skrytka pocztowa 37, oddział 48. Odpowiedź musi 

być opłacona. 2405

IHtlllffi W Mjlll OStfBjin liSEil!
10 p. farby do raateryi najl. jakości, różne kol. K i 
10 p. farbki do bielizny K 4. 4 pud. pasty czarnej do 
obuwia K 8. 10 p. ochraniaczy do obuwia z najlepszej 
skóry podeszwuwej K 25. 6 karb ochraniaczy stalowych 
K 5’40. 6 par zolówek całych gumowych różne wielkości 
K 36’50. 12 szt. sznurowadeł skórzanych K-12. 1 paczka 
kołków drewnianych do obuwia K 4’89. 1 motek nici 
z przędzy K 3’20. 1 szydło wszystko szyjące „Lumax“ 
(stębnuje jak maszyna) z nićmi i igłami K 4’80. 5 sztuk 
K 21’50. 3 szt. kamieni do kos, noży K 4. 1 brzytwa 
z najl. stali Solingen K 10—16. 1 maszynka do samogo- 
lenia, ozdob., z nożami zapas. K 10—30. 1 maszynka do 
strzyżenia włosów do regulowania K 22—30. Perfumy, 
woua kolońska, myd a ’'’iiletowe, szczotki do szorowania 
do sukna i obuwa; o K 4. — Przesyłka franco, przy 
zamówieniach ponad .. 30, płatne z góry pize.-.azeni lub 

za zabczką, za doliczeniem kosztow przesyłki.
J. BERBłKA, Podgórze, ulica Kopernika i. E.

Biuro: Kraków, Plac Maryacki 1. 3.
Odpowiedzialny-redaktor: Zygmunt Klemenslgwlcz. Z Drukarni Ludowej w''Krakowie.


